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My a Piastowcy.
Ponieważ w  ostatnich.^Czasach zaczęto rozsiewać 

różne, a nieprawdziwe pogłoski o zmianie naszego sto­
sunku do stronnictwa , Piasta" i jego prezieea p. Witosa, 
;przeto winniśmy; sobie i drugim szczerze wyjaśnić nasze 
.stanowisko. Jak wiadomo wszystkim, stronnictwo 
katolioko-ludowe powstało jako opozycja do ludowców, 
kiedy jeszcze na ich czele stał Stap.ński. Ponieważ jego 
robotę wśród ludu uważaliśmy za śfeliodliwą i zgubną 
pod względem społecznym i religijnym, przeto posta- 
nowiliśmy zwalczać jego zwolenników na każdym 
kroku. Niedługo po powstaniu naszego stronnictwa 
rozpadli się ludowcy na dwa obozy. Wydawało się 
z początku, że odlani ,,Piasta" pójdzie lepszą drogą, 
toteż z zapartym oddechem czekaliśmy na zmianę kie­
runku w tym odłamte. Ponieważ jednak Piastowcy 
przenieśli się z dawnego obozu do swego radykalizmu 
i metody demagogicznej, tudzież nienawiści do księży 
i _ do naszego stronnictwa, przeto^kousekwentnici mu- 
siułiśmy-walczy^j z nimi, przy-ozęm stronnictwo nasze 
wiele wycierpiało ód Piastowców, jako silniejszych i nie 
przebierających w  środkach. Byliśmy niejako uistawicz?-. 
nym protestem wobec Wtosa, którv miał tę pretąnsję, . 
żeby w swoim obozie skupić cały lud polski i samemu 
stać się jego wodzem. Byliśmy potem świadkami, jak 
Witos wypraw 'uł różane polityczne koziołki, wiązał się 
z lewicą i diużo przyczynił się do tego, że nasza kon­

stytucja nie wypadła, tak, jak przystało na- państwo 
katolickie. Oczywiście takie postępowanie Piastowców 
nie> mogło nas do nich ztolizyć i trwaliśmy dalej w opo­
zycji do p. W  tosa. Dopiero kiedy zaczęła sę tworzyć 
większość narodowa i Witos szczerze1 czy nieszczerze 
zerwał z  lewicą i stanął na czele rządu prawicowego, 
nasze stanowdsko opozyc7\jne do niego nieco się zmie­
niło. Weszliśmy do większości nie dlatego, jakooyśmy 
zupełnie‘.zaufali Witosowi i zlali sięjżajego stronnictwem 
tylko sumienie nie pozwalało nam przechodzić na ła­
wicę i utrudniać rządów większości, która bądźoobądź 
skupiła zdrowsze żywioły gfojnłowes Zachowując tedy 
całkowitą odrębność naszego stronnictwa popieraliśmy 
rządy większości narodowej.

Nastąpiło znowu rozpadnięcie się Piastowców 
i równocześnie runęła większość. Słuszność każe przy­
znać, że Bryl pociągnął za sobąmz%|ć najgorszych ele­
mentów z obozu Piastowego, jednak i cc do pozosta­
nia jeszcze mamy pewne zastrzeżenia, do zupełnego 
uzdrowienie stronnictwa jeszcze dużo brakuje. Wpraw­
dzie Witos, i jego najbliżsi w  swoich występach zmie­
niają ton swoich wynurzeń poltycznych; mówią, że nad 
interes .stronmetwa należy stawiać wyżej Interesy pań- 
stwowe, zaczynają mówić chłopom prawdę i przypo­
minają im obowiązki względem ojczyzny, a co naj­
dziwniejsza. ostro potęp:ają wszelka demagogje. T r i-
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dno Im to ganić, jeżeli postępują, szczerzo. A le kto 
pamięta niedawne jeszcze, występy Piastowców, kiedy 
to z całą siłą forsowali tylko' interesy kastowe, a raczej 
partyjne, kiedy to schlebiali chłopom ze szkodą społe­
czeństwa i rzucali w czasie wyborów hasła najbardziej 
demagogiczne, ten musi wobec tak nagłej zmiany za­
chować obok zdzB, enia pewną ostrożność,

Jakoś dziwnie brzmią w  naszych uszach te gromy, 
rzucane na demagogję u ludzi, których wykpłysały 
hasła demagogiczne' i którzy na nich wyrośli. ITo też 
niektórzy, co bliżej znali taktykę wodza ludowców' 
domyślają się, że Witos odkąd stracił grunt pod no­
gami wśród radykalnych i biednych chłopów, zaw ie­
dzionych w  ohietii.cach, zmienia swą platformę wybor­
czą i myśli b organizowaniu nowego stronnictwa, zło­
żonego1 z bogatych chłopów i mniejszych obszarników', 
w  któremby znowu sam rej woaził.^Odpowiednio zatem 
do zmienionej platformy używa tonu. umiarkowanego, 
a nawet konserwatywnego w.'celach osobistych. My 
jednak n‘c mamy dosyć dowodów na, to, by podej- 
rzywać, że dzisiejsze postępowanie Witosa jest tylko 
dalszym ciągiem jego krętactw i ^-'chętnie chciel.foyś- 
my wierzyć, m  raczej to owoce nabytego doświad­
c z e n i i objaw po1 tycznego dojrzewania. Wszak ludzie 
z latami zmieniają swoje zapatrywania i pojęciami już 
ncjeden głośny radykał przemienił się w umiarkowa- 
nogo ipolitykai, a, nawet zagorzałego konserwatystę. 
Nioby więc nie było dziwnego, gdyby p. Witos, które­
mu nigdy ,nie odmawial śmy zdolności, odbył taką, ewo­
lucję w  latach dojrzałych. Mimo* to jednak nie możemy * 
rzucić się w objęcia Witosa? gdyż cała jego przeszłość'-*-, 
nakłada na nas obowiązek pewniej rezerwy i wyczeki­
wania. Rzecz, to zupełnie zrozumiała, gdyż każdy nowm 
n.-. wrócony, zanim sobie zjedna zaufanie wszystkich, 
musi przedtem złozyć niezbito dowody swej zmiany 
i odbyć dłuższą, próbę.

Czujemy nadto, zet p. Witas i  jego ołiżsi'zwolen­
nicy potrzebują, jeszcze, ewolucji duchowej, mianowicie 
pod względem swego stosunku do Kościoła, kato- 
lickisgo. Kto, tak długo, jak 0 1 1, wojował z „kleryka­
lizmem", kto .się publicznie natrząsał z klątwy kościel­
nej, potrzebuje dłuższego czasu na -To, by wejść na 
dobrą drogę. Wprawdzie ludowcy w^z/śey; nawet sam 
Stapiński (dopóki nie ogłosi się „niezależnym"), przy­
znawali się do katolicyzmu, całe jednak ien postępo­
wanie wywoływało w sferach kość elnych zasłużoną 
krytykę, a w ostatnich czasach zachowanie się Pia*- 
towiców przy projekcie zaboru dóbr kościelnych nie 
było poprawne pod względem katolickim. Zresztą, 
niech nam darują Piastow'cy, to szczere, nasze wy­
znanie. Że dobrych i gorliwych katolików wrśród ich 
przeiwódeów nie widzimy,^ć-hoć są między nimi ludzie, 
którzy nie chcą całkowicie ziywać z Panem Bogiem 
i nie są wrogo usposobieni dla religji. Możeby nam 
Witos i Piastowcy ułatwili wyjście z naszej rezerwy, l 
gdyby otwarcie i niedwuznaczn.e uderzyli się w piersi 
i  potępili swoje dawne praktyk] demagogiczne i ne- 
zgodne z sumien.em katolickiem występy anlyklery- 
kaine. Takie szczere wyznanie Rei ubliży nikomu, 
a wzbudzi więcej zaufania. Dopóki to me nastąpi, 
a przynajmniej dopóki p. W.tos i Piastowcy przez dłuż­
sze i poprawne pod każdym względem postępowanie 
nie przekonają wszystkich o szezerem swojem nawró-v> 
ceniu, tak długa stronnictwo katolicko-ludowe będzie 
miało ciągle racje bytu, a nawet będzie,koniecznie po­

trzebne , nie można myśleć o  zlania się tych dwóch 
obozów.

W  końcu oświadczamy, że przez, naszą rezerwę 
i -wyczekujące stanowisko, nie chcemy wcale utrudniać 
p. \ itosuwi .jego zwrotu na. prawo*, owszem życzymy 
jemu i Ojcayynto, aby jego Obecny półzwrot zmiend sie 
na obrót całkowity i pełny. Na, raizie zaczekamy!

S e j i n .
Obrad/ Sejmu na, trzech posiedzeniach 11, 13 i 14 

marca tyczyły się spraw ważnych i interesujących. 
Poza uchwaleniem w drugiem czytamu ustawy o, zabez­
pieczeniu bezrobotnych, znalazły .się na porządku dziern- 
ny-m obrad: projekt ustawy o pomocy państwowej na 
odbudowę, sprawa Kłajpedy (odnośne rezolucje poda­
jemy w art.£ć,Niepowodzenie Polski w sprawie Kłajpe- 
ay), ratyfikacja, traktatu pokoju, podpisanego'-' w Saint 

“ Germain, ratyf.kacja traktatu handlowego z Jaiponją, 
wniosek ,i rezolucje- wszystkich ldubó,w polskich
0 iirzyispieśzieni-e budowy portu w Pldyn i i kilka miios- 
ków nagłych' z których jeden przyjęty jako nagły
1 odesłany do komisji budiżct-cwoj, $otyćzy dipsawy w y­
płacania nale-żytości za rzeczy zarekwirowane przez 
armję polską podczas wojny w  latach 1919 i 1920.

Projekt ustawy w .sprawie pomocy państwowej 
na odbudow i tern się różni od poprzedniej ustawy, na, 
podstawie której państwo udzielało, pomocy, ze 'prze­
widuje pomoc w pożyczkach czyli w  kredycie za po- 
środuictwemubanku. Pierwszeństwo w uzyskaniu kre­
dytów mają ci, którzy ińeszkają w lepią,nkacli i t. p.

Przy tej sposobności minister Robót Publicznych 
p. Rybczyński podał następujące lic-zby, dotyczące 
sprawy .'Odbudowy :

Ogółem zniszczeniu wojennemu uległo 1,785.305 
budynków w tem 6 .^3  szkoły, 1.791 koś-c-iołów, 1.700 
budynków użyteczności publicznej, 27.000 murowanych 
domów mieszkalnych, 499.850 domów drewnianych, 
1,248.441 budynków folwarcznych. Dotąd odbudowano 
szkół dwie trzecie, kościołów połowę, budynków miesz­
kalnych i gospodarczych niespełna, dwie trzecie. Do 
końca 1920 .roku ilość objektów odbudowanych wyno­
siła 2'2.7 procent, do roku 1921 —  37.7 procent, do 
końca- roku 1922 —  49.7 procdrft. wreszcie do końca 
1923 roku 61.5 procent. Pśstęp''odbudowy wynosi więc 
okoto 15 procent rocznie. Mimo- to- jednak świadczenia 
rządowe z roku na rok malały, gdyż Skarb nie mógł 
pokrywać potrzeb. Confa więcej poszkodowmnybli od­
budowywało ,s'ę własnym kosztem. Na cel© odbudowy 
Skarb wydał, w ipoku 1919 20 miljonów franków zh, 
w 1920 roku 35 miljonów, w  1921 r. 17 miljonów, w r. 
1922'T l  miljonów, ,w roku 1923 5 miljonów. Suma
ogólna 8» mil jonów a jeśli doliczyć wartość drzewa to 
110 miljonów franków złotych. Wartość objektów bu­
dowy wynosiła 5o0 miljonów franków złotych. Pomoc 
państwowa wynosiła, 20 procent, pozostałe 80 procent 
pokryli sami poszkodowani.

Na, /achodzii© możemy uważać odbudowe za ukoń­
czoną. ’m bardziej p,ffliwamy s ę  ku województwom 
wschodnim tem mniej budynków jest odbudowanych, 
Naprzykład w Województwie Krakowskiem odbudo­
wano 99 procent,^ a w Województwie PolesPiem 32.8 
procent. Wartość budynków jeszcze ni© odbudowanych 
wynosi 750 m"jonów franków złotych.
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Jeszcze p. Kucharski.
W  czasie debata nad odbudową na po jedz miu 

Sejmu 14 r a n  p. Uiżśifflnpto przytoczył! następujący 
niepochlebny .Siz,czeg3ł z przeszłości p. Ruciha-rskiegj, 
L. ministra- skarbu w  gabinecie p. Witosa:

„Przy  odbudowie działy się liczne nadużycia. —  
Chciałbym się zapytać, czy..,za ni^uinenne traktowanie 
sprawy wszyscy zostali pociągnięci do odpowiedzial­
ności? Pył w Krakowie pewien dostawca biura odbu­
dowy, właściciel fabryczki papy p. Władysław Kuchar­
ski, który jako zaliczkę na dostawcę papy otrzymał 
w 1919 roku 1,000.0'.M koron, a w 1921 roku .zwrócił 
700-000 marek, licząc koronę 70 fenigów i mimo, że 
sic; do n'ego zwrócona papy nie dostarczył, a urzędnicy 
biura odbudowy twiercizili, że wcale jej nie miał.

GIjs na lewicy: Czy to były minister Skarbu?
P. Uziembło: Tak, były minister Skarbu, p. Wł. 

Kucharski11.
P. Kucharski na razie zaprzeczył temu.,

Dnia 12-go marca odbyło się posiedzenie Senatu, 
na którym poruszono bardzo ważną sprawę, a miano­
wicie poitnzebę pomocy dla- rakiiietwa. Skutkiem ibo- 
wiem niesprawiedliwego stosunku między cenami pro­
duktów przemysłowych, a cenami produktów roŁrfflfch, 
rolnictwo znalazło się w położeniu eiężkiem. Faktem

jest, że ceny zboża w  porówmaniu z, tern co było przed 
wojną, spadły w  niektórych wypadkach o połowę, 
gdy tymczasem produkty przemysłowe poszły znacznie 
w górę.

Rząd dotychczas la! mało troszczył się o- rolnictwo 
i skąpił kredytów dla niego, gdy natomiast hojnym się 
okazywał dla przemysłu. Ta  polityka okazała się błęd­
ną, wobec czego rząd powinien uslnie starać się o ob­
niżenie cen wyrobów przemysłowych, aby w  ten spo­
sób przyjść z pomocą rolnictwu, które jest podstawą 
państwa. Bezpośrednio jednak trzeba dążyć do- tego, 
aby ceny produktów rolniczych podwyższyć do słusznej; 
normy zapomocą zezwolenia na w ,wóz nadm.aru zboża. 
W  myśl tych potrzeb uchwalił Senat następujące rezo­
lucje: 1) ażeby rząd zezwolił na, wywóz zagranicę 
produktów rolnych, mianowicie nadmiaru zboża o ile 
możności w postaci przetworów n. p. mąki i mnvch 
produktów, jak jaj, drobu, świn i t. d. 2) aby opracował 
odpowiednie przep!‘sv, umożliwiajcie wprowadzenie 
do życią.i gospodarczego warunków pracy normalnej, 
w pierwszym rzędzie do usunięcia przepisów, utrudnia­
jących wywóz przetworów rolnych.

Pożyczka wioska.
Dzień 10-go maTca będzie stanowił w  historjii 

uzdrowdemia. naiazogo skarbu ważną datę. W  tym dniu 
bowiem w Rzymie została- podpisana umowa polsko-

(Z czasów przedwojennych).

Środkiem rynku idzie z węzełkiem żandarm Maza- 
dek, w  nowiuteńkim płaszczu, a za nim policjant 
z rzeszotem, pełnem skonfiskowanego przekupce 
agrestu.

Na ryufou cicho! już aini żywej 'duszy; maiweit i  że­
braków nie widąć. Wokół na oścież pootwierane d-Uzwi 
sklepów i szynków, jakby głodne-, nienasycone paszcze.

Nagle usłyszał żandarm okropny wrzask:
—  A  będziesz ty  tu gryzł, -potworo! Ludzie! 

Chwytajcie! Zastąpcie mu tam! Teraz przecież nie 
wolno gryźć! Trzymać go! IiuuL.

Tu Śłycimć huczenie, skowyt... Mazadek obejrzał 
się i widzi, jak z jednej restauracji wypadł pies i zmyka 
na trzech nogach, oglądając się trwożnie. Za nim pędzi 
czło-wiek w  perkałowej koszuli, z rozpiętą kamizelką; 
dogonił go i chwyta za tylne łapy. Znów tedy roz­
lega się skowyciz-enie i krzyk: Trzymaj! Trzymaj! Nie 
puszczaj!

Na krzyk -ten wybiegł ze sklepu ten! i ów i naraz 
naokoło psa zrobiło się duże zbiegowisko'.

—  Tam bodaj jakaś burda, proszę pana —  mówi 
dbi żandarma policjant.

Mazadek -staje i podchodzi do zgromadKonydh. 
Właśnie w tej chwili ów jegomość w  peiikałoiwieij, ko ­
szuli wyciągnął ku zebranym rękę i pokazywał wszyst­
kim oikrwa-wiiony swój palec. Na twarzy jego widać 
■widać było1 gniew na psa i zdawało- się, że lada chwila 
wywrze- na nim swą wściekłość.

—  Cóż to tu za zbiegowisko-? —  pyta żandarm, 
przeciskając się do środka-. —  Go to1 się -stało-? Go to 
się stało w  palec?

— ■ A  to-, poroszę pana —  odpowiada człowiek 
z okrwawionym pa-luchem —  idę sobie najspckojm ej 
z- Maciejem po drzewo-, a ta potwora podchodzi ku mnie
i ni stąd ni zowąd cap mnie za palec. Ja pTzecie, 
z przeproszeniem pana, żyję z- tych oto dz’esiięci-u pal­
ców... Ja przez caiły tydizień nie będ-ę mógł tym ipallcem 

yhni rus-zyć; niech mi za ból i za pirzymusiowe' leczenie 
zapłacą; niech mnie wynagrodzą %a to, że stracę cały 
tygodniowy za-robek. Musi przecie b y ć ' jakaś spirawi-â - 
dliiiwość na święcie. A  t-oćby inaczej i żyć nie wa-rto...

—  Hm, dobr-ze —  odpo-wlada żandarm, chrząka- 
ją-c i marszcząc brwi —  dobrze. A  czyj to pies? Ja 
tegO' pła-zem nie pnszeiz-ę. Dobrze sobie zapła-ci ten, 
czyj jes-t pies. Trzeba już- -ra-z zabrać się do-ńtycłi pa­
nów,y-fctóirizy myślą', że1 przepisy nie dla niclh. Skoro 
jeden ’M> drogi łotr zaipłaęi 'karę. to on już sobie za­
pamięta., co to znaczy pusiz-czać takiego psa między 
ludzh Sojka! —  mówił, zwracając się do policjanta —  
trzeba się zaraz- dowiedzieć, czyj to pies; spisz, proto­
kół i psa zabij, bo pewnie: iest wściekły. A le czyj bo 
jes-t pktffipJwl?

—  A  dyć, pianoeku, to zd'aje się od pana starosty,, 
—- odzywa się ktoś z tłumu,

•—- Jaklboi, od istaraśty!? Hm! hm !— -piowi&dą w nl-c- 
ja-kiem pomieszaniu Mazadek. —  Od pana- starosty? 
To mii tylko dziwne, jak taki mały p-siak mógł ngTyźć? 
A  dyć nawet do p-ałca nie sięgnie —  m ów . zwracając 
się..do owego jegomościa z okrwawionym palcem. —  
Przecie to jeszcze prawie szczenię, a, t-u rosły -chłop. 
Pewnieście siię -gdzie o gwóźdź skaleczył, człowieku,, 
i pira^sizłd ci do głowy, ż-e możnaby t.ak ooć -zyskać.... 
Ha, ha, ha, znamy się. znamy się coś na tern!

—  A  dyć ta wtem coś i prawd z —  odpowiada 
ktoś z tłumu —  bo mu dawali cygara po nos, a pies 
n:io głupi i zaraz cap! O mało palca nie odgryzł.
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włoska w sprawie dla nas niezmiernie doniosłej, a mia­
nowicie pożyczki zagranicznej, którą na podstawie tej 
umowy Polska zaoiąSińęła we Włoszech. O uzyskanie 
tej pożyczki starania były już robione od dawna, bo od 
roku 1921, jednak bez skutku. Dopiero obecnie udało 
się p. Grabskiemu doprowadzić rokowania, do skutku. 
Awiadozy to, że poważny i stanowczy wysiłek obecnego 
rządu w kierunku uzdrowienia skarbu naszego, wywo­
łał zagranicą uznanie i zaufanie i przełamał ustaloną 
zasadę postępowania obcych w stosunku do Polski, 
„iż Polsce się nie pożycza11.

W  przeciwstawieństwie do poprzedniego ministra 
skarbu, p Kucharskiego, lctóry również starał się o po­
życzkę zagraniczną, p./Grabski nie urządzał hałaśli­
wych wyjazdów do sto-łic europejskich, w  towarzystwie 
podejrzanych osobników w rodzaju Haimmeirlinga. niiS 
blagował społeczeństwa, że pożyczkę ma już w kieszeni 
czóm ośmieszał ni-etylko sielre i niefortunny rząd pana 
Witosa, ale także obniżał powagę naszego państwa, za 
granicą P. Grabski obrał inną drogę, rrzedewszystifciem 
postarał się przez wyzyskanie przyznanych mu przez 
Sejm pełnomocnictw, przygotować sołdny grant pod 
pożyczkę zagraniczną, zatrzymując na stałe spadek 
nta-rk' polskiej i doprowadzając gospodarkę państwową 
do stanu równowagi, który to czyn dokonany szybko 
i stanowczo, musiał korzystnem echem odbić się za 
granicą,. Dlatego też pożyczkę włoską należy uważać 
za objaw bardzo pocieszający, dowodzący namacalnie 
budzącego s/e w państwach zachodnich zaufania do

—  Stul gębę! —  wykrzyknął ów jegomość z pal 
cem, ;akeś nie widział. Ja psu nic nie robiłem, a pies 
mnie ugryzł. Za ból i niemożność zarobku, należy mi 
się wynagrodzenie! Przecie musii bvć jakieś prawo na 
to! Niechże pan żandarm zrobi z psem jaki porządek...

—  Cicho!
—  Ej, nie, to nie starosty p-es —  zauważył po 

głębokim namyśle policjant. —  Staro&ta takiego psa 
niema; znam je przecie wszystkie. Są u niego tylko 
psy do polowania.

—  Hm, a. jesteś tego pewny? -— pyta żandarm?
—  Najpeiwmejszy, proszę pana.
—  Ha. kiedy tak, to przecie i ja wiem, że sta­

rosta :na psy drogie, rasowe a ton . licho wie. co to 
za szczeniak. Ot, .zwyczajny kundel! I wartoć to 
trzymać? W  iakiom większym mieście zarnzby to hycel 
sprzątnął. W y, panie poszkodowany, macie zupełną 
'śllusizność, że właściciela psa należy ukarać, a wam 
należy się wynagrodzenie. Trzeba jnż raz tych panków 
nauczyć rozumu!

—  Choć i tak napTawde. to ia właściwie nie wiem
sam,, czy to pies starosty, czy też nie —  mówi. po­
trząsając głowa połieiant. —  Może i starosty. N ie­
dawno p-rzed jego domem wid1 iałem takiego...

—  A dym to się wie. że to pies starostów —  wy- 
gawędzi jakaś babina z pobliska.

—  Hm., do kaduka, gadaj tu z nimi —  zżyna się
już żandarm —  starosty, czy nie starosty? Sojka!
najlepiej podprowadź psa do .'Starosty i dowiedz się na 
miejscu... Poproś tam, żeby go nie puszczano, bo jak 
mu tak lada św'nia będzie pod nos cygarem pchał, 
to co p ię ta k i będzie wart. Pies,, to nie bylejaki kram! 
To kosztowna rzecz! A  ty, bałwainie —  mówił, zwra­
cając się do skrwawionego gościa —  rękę schowaj naj-

roboty państwowej naszego narodiu. Stanowi to wielki 
sukces moralny dla Polski.

Pożyczka ta wyniasi 100 miljjoinfcw lirów złotych. 
Wprawdzie suma ta, w  stosunku do naszych potrzeb 
il'e jest wielką, wprawdzie zobowiązania, jakie Polska 
w,Jęła na siebie z tego powodu niei sĘ, lekkie, jednak 
korzyści, jakie z niej wynikają i pomoc, jaką przynosi 
dziełu uzdrowienia skarbu, są ogromne. Pożyczka ta 
bowiem pomoże nam przetrwać najkrytyezniejsizy 
okres pracy nad uzdrowieniem Skarbu, zanim stworzo­
ny zoistanie nasz, własny bank emisyjny. Nadto po­
ważna kwota 100 miljonów złotych powiększy wy­
datnie kapitał krajowy, który jest stanowcza za mały 
do utrzymania w  Polsce normalnego ruchu i obrotu 
gospodarczego. Polska bowiem głównie z tego powodu 
przeżywa kryzys gospodarczy, ponieważ za mało ma 
pioniędzy. Dlatego też nie mdf|! należycie uruchomić 
swroich zasobów naturalnych, by przyprowadzić do na­
leżytego stanu wytwórczość wdasną, Wszelki zatem 
dopływ kapitału z zagramicy i lokata jego wr kraju, 
stanowi wielki 'zysk,

Oczywiście pożyczka włoska nie czyni jesizcze 
zadość i nie pokryw-a w  ca-logci braku kapitału u nas. 
Stanowa orna dopieńp, 1/5 tego '.Jo Pffl|jp!§ potrzeba, atlby 
ruch gospodarczy"należyci© ożywić; Dlatego też rząd 
czyni' starania w Anglji, aby -tiaim, także uzyskać 
pożyczkę. Jednak, ponieważ po uzyskaniu pożyć,zlki 
włoskiej niie przycil-ka nais gwałtowna potrzeba,, przeto 
Polska może baz gorącizlki i  spokojnie szukać inoiwych

lepiej do kieszeni i palca, nie pokazuj. Hic ci to nie po­
może! Sameś sobie winien-

—  Hej, hej,' panoczku, patrzcie, kucharz, od sta­
rosty idzie oto, trzeba g-o zawołać. Hej, panie kucharz! 
Parnie kucharz! chodże.p-an tu na chwileczkę i powiedz, 
c-zyjż© to pies? Gzy nie starosty?

—  Starosty? —  odrzeoze kucharz z oburzeniem, 
—- a czyśoie wszyscy zwa-rjowali? Takie psiisko mógł­
by mieć starosta? Takiego- psa nigdym u starosty me 
widział.

—  Niema -co pytać dalej! —- krzyknie żandarm! 
Psa należy zabić i koniec,1 a na wdaścieiela nałożyć 
surową karę! Już dość tego -gadania! Sojka! bierz się 
do roboty!

—  T a — a— a, eó prawda, to nie starosty, rzecze 
policjant —  niej nie starosty samego. Alom .sobie przy­
pomniał. że pan starosta ma brata, który do niego dziś 
przyjechał i ‘ten pieśSbę-d.zie jego, napeiwne jego...

— Ach. przyjochał? —  pyta żandarm, uśmiechając 
się do zebranych. —  No proszę! A  ją  n?& nie wiedzia­
łem o tern.

■ — Tak. przyjechał w odwdedzmy.
—  No proszę! Zatęsknił do brata —  ciągnął Ma- 

zadek. Wiec to jego pies? A to hardiz© sie cieszę. —  
Weźże tego psa Sojka i poprowiadź. Niczego- sobie, 
ładny psina. A  inki mądry! Tego tu chwycił za palec, 
Oba. cha. cha! No, nie bój się piesku... Wrrr. o-, gniewa 
się, drab malutki...

Policjant z psem poszedł pod starostwo-, a wszyscy 
s'e śmie-'ą z owego jegomościa z perka/ową łnmizodra. 
kpiąc .robie z niego: fflfgmu kładł piań d-o pr-ska palec?

—  No. masz pan sizc-zęście. żeś p su  nóg n‘-e w y­
kręć’!! —  powiada żandarm i. robiąc groźną mine. 
odchodzi dalej.
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kapitałów » a granicą-, alby zaraidżić brakowi piemiądiz-a 
u niais.

Imieniem Włoch -podpis-ał umowę pożyczko-wą 
MusisbliiŁ. imieniem Poklki-, Z-ailesiki. Warunki ważniej­
sze są mąistęipujiące:

1) W łochy ucLzi-ełają Piofteioe'̂ 5eiżyi&Zik.i w wysokości 
400 in-iłj-omów lirów oopi-ero-wy-cb. (a. iwięc około .100 
miljonów lirów złotycli, na lat 20 na 7 procent).

2) Włodku Bank komercjalny i sitowaiizyisiziomy 
z nim włoski B-amlk kredytowy MjinMfflg raę uiMtowatniem 
tej pożyczki na iyHaiku włoskim, przy czerni obligacje, 
opiewaijąoe na momłinlałmie' 100 lirów, sprzedlarik będą ipio 
89 lirów.

3) Rolska dlaije Wł-oichom, jako- zafoezpieez-entiie, 
dochody R moiiuopołiu łytiomiiowego.

4) W  razie wojny. proiwadlz-onej prze Pofelkc. mają 
władam ppfakwpwyiiyilesió na wszystkich budynkach, 'na­
leżących do monopolu tytoniowego, flagę włoską,, a bu­
dynki te będą traktowane w  czasie w-ojny jalko wła­
sność rządu włoskiego.

5) Polska zobowiązuje się udzielić we Włoszech 
60 prueenlt swego corocznego zapotrzebowania tytoniu 
zagranicznego, co wynosi 2 m-iljomy kg. tytiomiu.

Prócz tego Połsiką zobowiązuje sie udzielić W ło­
chom komc-erji w  przemyśle górniczym i ułattwueń 
przy wywozie surowców.

Przegrali śmy Jaworzynę.
Całe społeczeństwo z prawdziwym smutkiem przy­

jęło wiadomość o rozstrzygnięciu sporu polsko-czeskie­
go o Jaworzynę przód trybunałem L ig i Narodów. Roz­
strzygnięcie to bowiem powiększyło- liczbę porażek,

Zwycięstwo prawdy.
(Wrażenia z wiecu w Bielczy).

Niedawny to -czas temiu, boć dioni-eno ubiegło pięć 
kwartałów, kiediy mad całą polską zi-emify'wilsłatlio- cłęż- 
kie, małajdiowiame eiek-ryczmościią przedwyborczą po­
wierzę, kiedy -to -noiło się oid haseł, kiedy z tajemnych 
kadzi płynął poitiok gorzałki), ażeby z-alpić niecierpliwość 
nii-ezlicEioinych ojbietiiic, a aa|ś wodiaowie i reformatorzy 
ludu wyrastali niby grzyby po deszczu. Co drugi lu­
dowy -wódz dt-aiwiał się wibedy (Mdloltwórlcą: obdarowywał 
wyborców majoratami-, kościelnymi gru-nitami, idzdieiii 
prywatną własność, był hiojpy jiafk żaden król na świę­
cie, diaiwał więcej niż ludzie chcieli braić, więcej niż 
było, więcej, rozparcelował (ziemi niż jej ma cała Euro­
pa, a wiszystlko, zia jedlną małą irzecz, za —  gł’ols.

Wiiemy .jt pamiętamy 'wisizyscy -to ogromne szafar- 
sitwo, gdzie prawie ma każdego obywatela, wypadał 
wteałe pokażmy dlwór... T m  i ów wierzył ,odidawał głosy, 
mobilizował do- bojówek, bo jakżeż nie miał wierzyć 
swoim przywódcom, „bralciom“ , olbrańcom? Otńmamiio- 
ny iuid tysliąicami ofodieltmiic szedł do urny wyborczej czę­
sto ma noże, w  mądlziiei, że mu zabłyśnie łeipsizia przy- 
t złość. Wybralnio posłów!, pois-łamto ich do Sejmu, niby 
do tego spichrz-d, gdżiebbyły -ome slkairby. Lud czekał, 
czekał, aż .zawióicllł się sromóltnie. Bo zamiast spodzie­
wanych korzyści, z-amiasit tych wszystkich reform —  
zaglądnęła db wlsU drożyzna! i skrajna nędza. Ctpiefcu- 
noiwie kuciu i  -cudotwórcy poziosttali w Warszawie, na

jakie od dłuższego czasu stale ponosimy na, terenie 
polityki zagranicznej i ostatecznie- oddało Jaworzynę 
razem z najpiękniejszą częścią Tatr w  bezspume posia­
danie Czee-hosło-waicji. Uzyskaliśmy tylko pewne- dru­
gorzędne korzyśca terytorjalne, oraz ułatwienia- gospo­
darcze- i komunikacyjne (wolność przekiuc-zemia- grani- 
cy)&dla ludności, która wskutek sztucznie przepro-war 
dżonej granicy odcięta została od swoich gruntów 
i pastwisk. W yrok więc1 L ig i Narodów zos-tanie prze 
słany po zatwierdzenie do Rady Ambasadorów. Propo­
nuje- on ustalenie gradicy w 3 odcinkach:

Pi-erwszy odcinek obejmuje- granicę pomiędzy Jawo 
rzyną a Jurgowem. Na odcinku tym proponuje Rada 
L ig i przyznanie Polce -części obszaru kataistralnegc 
gminy Jurgów, obejmującej odcinek, wyznaczony iinją 
Rady ambasadorów, wszystkie po-la, i grunta uprawne 
gminy Jurgów o łącznym obsizarsw* -kilkuset mo-rgów. 
Na- -drugim odcinku proponuje- Rada Ligi wyprosto­
wanie ling Rady ambasadorów według granie kata­
stralnych gmin Rzepisk-o, Ła-psizamika,, Łapsz; Ni-ża, 
Kaewin i Niedzica-. Wyprostowanie obejmuje szereg 
mniejs-zych obszarów, położonych po- stronie polskiej 
i -czeskiej-, Na odcinku trzecim proponuje Rada, L ig i 
granicę, obejmującą na rzecz Polski i'$f}tę -obciętego 
linją Rady ambasadorów obszaru katastralnego- gminy 
Nndzi-ca. W  ten sposób prawy brzeg Dunajca od mostu 
Ozio-rtyńs-kiego do- gminy Kołbark, pozostaje przy 
Polsce. Rezolucja, Rudy L ig i kończy się wnioskiem, 
zgodnym z opinją komisji delimitacyjnej, aby ziei wzglę­
du ,na niemożn-o-ść zadowó-lenia taką granicą inte-resów 
gospodarczych ladności pogranicznej, zawarto umowy 
protokolarne, -dotyczące interesów ekonomicznych 
i ułatwień komunikacyjnych dla ludności, znajdującej 
się po obu stronach. Protokóły mają być .zredagowanie

gwałt poczęli szukać żłoibćiw, -a lud: taofctoł aa lodiz-ie. 
Resizłę już wiiemy, boiśmy wisizysitlko przeżyli.

Sit-nomni-cltwo lucloiwe Witosa-, to, które przypisało 
soibi-e • pał-ent ma much iudbwy i któay p-rzywłalsiziczyiło 
sioib-ie wszyistk-i-e jie|go agenldy —  sftralsziniie zatwi-odio. 
Mało, sitronmilcitwo tio, które mziu-rtpuwało soibie prawa 
rządzenii-a liuidiem, fot-ó-re poijęłb go iw aireimlę, płynąc 
om-aicfcieim, aiatuafiłio- j-afc olkręt na podlwoldkią rafę i roz­
biło się, rotzib-iło ńileuicłuroinniiie. I  musiiałoi fiłę roizbić, ma­
jąc ,za swyich isitemików łudzi mi-epotwołamiych, pŁZ-e- 
wroitiuyiok i nienc-zcilwyich. Musiał się -rdzbić korab, wio- 
ząicyhćhłopski-e oiczekiiwiatni-a i nadlziej-e, /wsizysłfcie jego 
otuchy, bowiem calia -załoga1 z fcapitiapiieim Witosem n-a 
czole odbiegła sitietru i  -rzuiciła się -głodnie pio... dloslto- 
jeństlwa.i'I przyjść musiała kaltasit-rofa femb-ardżi-eji, że 
prawdy, jolko. 1-ataiini mioiit-ldie-j, słmonin-icitiwio nie uzna­
wała w  swem zulśleipienilu.

I-de;i mcihiu ludow-egoi, wyfcosz-lawionu i  zaitruta, 
uwiódiziona na m-alnoiwice,, samu wytworzyła -tę rafę, po- 
wioldując rozbicie. Dziś Sześ-ódlziesiąt (kilka proicfeni p>o 
słóiw piaisitowslkiicłi', łio —  łudżii-e mający na uwadfzie nie 
chłopa, ale siebie-; itio1 kiary-erorwilcze; (ludizie wyzuci z pio- 
liltytczmej etyki; to  kandyidaloi na minisurów; wyituskanl 
z otoywoit-ełisikiego sumienata; przewrotowcy, czyhający 
ma zaimęt,, by  w  nilm teim łoitwiej- łowić dł-a siebie sy­
nekury.

I  talk przez całe l-aita gnomadiziiiy się iw sitrommiicłw-ie 
Piasta fałszywa polityka, niieiucz-ciwośćfJ zdrada kidiu i 
obojętność ma dolę cldcpa. To- wiszysltiko w  -czasie w y­
borów i powyborczym przebrało miarę, pękło i teraz
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w  sensie jaknajbardziej uwzględniającym wszystkie 
'nteresy pograniczne i mają tworzyć integralną, .część 
dedycji konferencji ambasadorów, która określi osta­
tecznie granicę na Spiszu.

Te krzywdzące nas rozstrzygnięcie w sprawie 
Jaworzyny ,misia delegat p. Sklrmunt przyjął do wiado­
mości imieniem rządu polskiego, ponieważ takie miał 
polecenie od p. Zamoyskiego. W  rządzie naszym bo­
wiem zwyciężyła opinja, że należy zakończyć .spory 
graniczne z Czechosłowacją, i usunąć w  ten -sposób 
przeszkody do zawarcia układu pokojowego Polski 
z tern państwem. P  Zamoyski musiał mięć; do tego po­
ważne powody i uzasadnioną nadzieję że aa. tę ofiarę 
osiągnie wyrównanie na innej drodze. Przyszłość 
okaże, czy rachuby p. Zamoyskiego1 są słuszne.

Jakicolwiak jednak jest, nie znająca granic za­
chłanność czeska1, woale nie może być dobrym wstę­
pem do pokojowej współpracy Polski .z Czechosłowacją. 
Przyjdzie czas, że sami Czesi pożałują. tego ostatniego 
kroku, którym dopełnili mi.my krzywd względem 
Polski.

Niepowodzenie' Polski w sprawie Kłajpedy.
Oprócz Jaworzyny rozpatrywała Liga Narodów 

sprawę iistałeniiia 'warunków, pad kitórymi Ratka amba­
sadorów ma oidldać KkOpe.de, pq[d panowanie Liitwy. 
Waitmilki te miały zapewnić Poiłsee wolny prac wóz 
towarów Niemnem i kolejami litewskiemi d.o por/tu 
Kłajped*^ oraz.ptlajwo swiobódńego używaaiia partu. 
Odpowiednią konwencjię opracowała, Komisja międizy- 
njairodoiwa;, która pód piizewodimictweim Normana, Da- 
yieba .zastała dlo itegto wydelegowana.

ropi. Mówiąc inaczej, stromaricnwo,-.Piasta oparte na złu­
dnych -i nieetycznych funidlamenitaich .--tojżpadlo się i 
„am ..“ Tyłkio,, że pszczoły Swoją się ma nowe zlyciię, a 
orno cząisrtikuje się na poiliibycianą śmierć. Okleimy,wauo 
łuld, wiedziono ołdetnicialmi i cóż mu w-zamian dauio? —  
potworny zawód! Teraz unałda fafeżjfeobłuda, bamkmi- 
tują demagogiczne lraSla, .bo to, co zle, upaść w»ajśqjfeS 
czy później mu'li!

Lud polski opamiętał się wreazc-ie i  widzi jalk go 
piekielnie oszukano. Jedniaik idea prawdziwa por/jostoiła. 
Ostoją tej ludowej idał opartej na zasadach kitołilckłej 
wiary było zawsze Stronnictwo katołidkoHkidiojwe, to 
bite ze wszystkich sferom, &aoczeflta| cldopskie stronni­
ctwo. Teraz diopio.ro oclkmął się-ich! op i wńdiziy udzie mu 
iść należało, wr ozem jegoi przyszłość. kto mu jest bra­
tem, obrońcą ,i opiekunem; wddizi gdzie leży prawda
i jalk ta prawidła przywalana glazauni przez , burz wcieli —  
teraz kwyeii-ęża!

Istotnie darje się .teraz zauważyć ogromna zimiaina 
w orjemitącjł politycznej wisi naszych i miasteczek. 
Otizeźwiony lud garnie mań owio pod sztandar kaifco- 
lidko-ludowy. poid tm  najczystszy sztam-dar, nieskażo­
ny, gesizefciairsikiimil brudy, zdradą i oszukańsitweini. Bo 
też poidlsitawą •tog/*, stronnictwa to: Prawda i
Idea. Ludzie tego rtrouniictwiai, to indzie •czystych rąk, 
zapału, poświęcenia, sizczeTze chłopu oidldairii i z wszyst­
kich sił pracujący dla jego dobra.. Tb ludzie pracy, za­
sad i serca. Te cnoty muszą zwyciężyć i oto zw ycię­
żają.

(Dokończenie nastąpi).

Projekt tej kloiuiwencji jednak nie uwzględnia ,nie­
stety tak jak nalleży potrzeb gospodarczych Polski. 
Dlatego też, skoro wiadomość o mej niaKnetszła do Polski 
powstało aainiepolkojenie, któremu dat wynaiz, uia.1 poisiie- 
dzeniiu Sejmu dni:a 13 maricia p. Dąbiski, jako sprawo­
zdawca Komfcji Spraw Zagranicznych, przedstawiając 
następujące relzolncyęj uchwalone jednomyślnie przez 
Sejm:

oejm zumieipokojony wiadomościami, iż sprawo- 
zaianie fcairusji Raldy Lgł, narodów dla sipraw Kłajpedy 
pad przewodnictwem Dawisia zmierza do uszczuplenia 
praw przyznanych Polsce ppzez uchwałę Rady, amba­
sadorów z dnia 16 lutego ldŁM^u-. wzywa rząd do pod­
jęcia rviŁJztedJkuIch krokowi, ażeby przynajmniej to mini- 
muim ipraw polskich,^ które przyznaje wspoumniama 
uchwała, zostało staraowlcao i w całości utrzymane;

a) automioimija Kłajpeiciy.
b) udziiaił Paksiki przez j.ej delegata, w komitecie 

naidżorczym naldly porftu.
c) upalna strefa dla użytku Polski w porcie Kłaj 

pędy.
d) róiwinioiu.praiwnienie obywateli polskich i litew­

skich na obszarze Krajpetty.
e) wohra komunikacjarwodna, kolejowa, pocztowa- 

i telegraifiicz.na.
f )  nibnzyimalniie. w oaSoiści noizciągiości warunków, 

przewiilcllziianydh w  protokóle dodaltkowyim do propono­
wanego przez Radę ambasadorów statutu, zabezpie­
czającego miiLmium praw ekonomicznych Polspe.

Rezolucja nafwgpiie .stwierdza, że Główne Mocarst­
wa przez uchwałę Rady ambasadorów tylko warun 
i wo przyznały Iitw ;e suwerenność nad obszarem 
Kłajpedy, gdyż uzależniły to od prziyjęcia- przez Litwę 
jtaltutu, d!o którego z naijisitioitniajlsiżyich postanowię ń 
należy żhlbezipiieicaeiiiie gospodarczych limtereisów pol- 
slkicli -i oświiadeziai: naaiusizein-ie w  czemkolmek u'yzej 
wymienionych praw palslkich, goidiziloiby w  n-ajżywoit- 
niejisz,e potrzeby goisiiHodiaitcze RBecizypoispolitej, w której 
granicajch znialjluiulje się dlwie trzecie dorzeczy Niemna, 
i o/kołô  70 procent dkspoiKtu. pracz pomt klajpedzjki 
i uezynilolby takie izałtwiieiriie niemożli\\,em do przy-jęciia 
przez Poijkę.

Trzecia wreszcie, netzolłucja stwiendlza,: że w piize- 
aŁvus',tatw'.einiiu do .̂sitainojwlisfca PoM d, dążącej do uitnwa- 
leniiia. poikoju i dobrych) stosunków' sąsiedzikich poli;t(ylka 
rządu litewskiego taily^w te.j .siprawiOj j‘ak i w całości, 
a w saeiziegóTliiosaj przeż liazpoiwBzechniianie wiia.dioimości 
o r^ekamytn î tainiie wlojenmym między Polską a Litwą, 
wnosi w stosunki nia wsiohodzie Enuio|py ciągły stan 
niepokoju.

Rząd poiczynil już kroki, aiżdby zaibezpieczyć iv Ge­
newie uprawnienia Polski,

Po pnzeniówieniiu po-iła febislkieigo ininiąter spraw 
zaigrainiic znych oświaidczył:

labo! Piiizyifmitjąc do wiaidioimiości iante- 
niiem rządu zapr.opo.n|oi\jjalne przeid chwilą rezolucje, 
jako miarodajny wyraz, opinji sipoleczeństwa polskiego 
w sprawach, doltyćzących żywioltjnych interesów pań­
stwa, pospieszam stwiierdlzlć, iż rząd). prEedlnewziął 
wiszystkie., będące w jego mioicy kmoiki,, ażeby należycie 
zabezpieczyć slusizne nipraiwnienia Rzecizyipoispoilitej 
w decyzjach, mających zapaść w  Genewie. Rząd stoi 
iuada'1 na titanowiisku komieezniośćTę efektywnego .ziaigwa ■ 
rantowiania Pollsoe iswoibioidhego i pełnego dostępu gos- 
padairczego do morza w  Kłajpedzie, a zarazem, wolnego 
tranzytu przez terytonljuim Litwy. Równocześnie stwier-



Nr. 13. „LUD KATOLICKI’'. Str. 7.

dzaim, że wszelkie próby wznowienia na terenie m!ę- 
dzynarodowym w jakiejkolwiek formie sprawy wileń­
skiej, spotkają się z najkategoryczniejszym sprzeciwem 
ze strony rządu polskiego, opartym na fakcie bezspor­
nej i definitywnie przesądzonej przynależności ziemi 
wileńskiej do Polski, ostatecznie i bezpowrotnie przy­
gnanej przez miarodajne czynniki międzynarodowe.

Gdy miimomio to, Ligia Namodćw, załatwiła, spnaiwę 
Kłajpedy ipo myśli Danróssa, p. S^Htipaife jako dcJega*. 
Polllski, zaatloiżyi przeciwko temu protest, pouliiew&ż pro­
jekt ten fiłie dJaJje P.oiisice pnajwia dlo reprezentacji w  Ka­
dzie portu, aini też ,niie przyznaje wolnej strefy dla 
użytku Polski.

Pray tej sposobności ipotnuszył przedstawiciel L itwy 
także oprawę Wilrnia, clio którego- Liluwa rości solbie pre­
tensje. Wteldiy p. Sfcirnmiut zabrał głos i kategorycznie 
oświadczył, że sprawa "Witiinia została defiitywtniie za,- 
Mtwioina 'roiz&traygnięteiienn Kaidy ambasadorów z marca 
1928 noku, w fcweshji granic Polski!, które to rozstrzy­
gnięcie zostało potwierdzone także przez Stany Zjedno­
czone. Od tejwhwiłi nie kftnięje już sprawa wileńska.

Zagranica.
Nowe zwycięstwo Francji.

Radość, jaką. wywotal w  Niemczech i u świato­
wych spekulantów giełdowych, gwałtowny spadek 
rafnika fraimcuiskiiego., była. mai szczęście krótlkoirawaią. 

Poumcaremu bowiem, udało się groźne położenie., zapo­
wiadające minię fiinialnsiową Francji opanować i przy­
wrócić frankowi wyższw-kure, a, ito praez otrzymanie 
od parlamentu i^Senatu 'daleko idących .pełnomocnictw 
skarbowych, omaiz uizyiskapie iwytwfcieh pożyczek .ziagra- 
nlmnyoh w Ainiglji i Amciryc-e. Pożyczki te są obja­
wem cKia pokoju świilalfa mad wynaiz ipomyi§!nym. Są 
one dowodem, że mimo wszystkie trudności, łącizność 
i zasadnicza. zgodla między Francją. Amgłją i Ameryka 
trwa w  duflisizym ciągu i że najctoaly Niemiec., opierające 
swoje kombinacje ^ jM F fty e  na przecdtwieńi ttwaeh po­
między państwami koiafltajne™, są aawodtne.

Rozwiązanie parlamentu niemieckiego.
roniewiaż skład paiiaauentn niemieckiego utrudnia! 

bardzo prafcę rządowi. przeto prezydent Rzeszy rozwią­
zał parlament i zarządził z początkiem maja. nowe 
wybory.

Sprawa rolna.
OzęśigLowio z powodu pioigoirozenia się ogólnych 

stosunków glospodlamcizych, spowodowanych wojną, 
■a częściowo wskutek -obłedlniego i niezupełnego' ujęcia 
sprawy rolnej przez isttónniictwa. ludowe, rolnictwo na­
sze iznafliazlo się w upadku. Wli.ęk:szioś<v stronnictw ludio- 
wyph, ogriainic/yłai się tylko do tego,, aby dregą usta­
wodawstwa przyspoirzyć ludowi ziemi (reforma aoSinla*), 
a niattoimiaiSt wisizystkó inne, co mogłoby wpłynąć sku- 
teczide na podniesienie się u mais kulitury rolnej, pozo­
stawiły w zupełnym zaniedbaniu. Do taikich zaniedba­
nych dzielnic niezmiennie ważnych 'dla rolnictwu, jest 
spraWa sitWotnzemiia krajowych wytwórni nawozów 
sztucznych, kitórefoy po cenaich możliwych i w dioisita- 
,eeznej ilości wyrabiały dła wszystkich komzyistne, 
a dła wiiieiliu rolników wprost niezbędna naiwózy 
sztnezme.

Zainiedbamiie to jest tern więcej godne nagany, iż 
znajdują dię u mais ludEie, Ikitónzy radziłby w  tym kie­
runku praicowlać -i działać. Triżietoa iin tylko popaącda 

tego poparcia, jiuż oid1 dawana szukają. Na dbwód tego 
zaimiieszicizaimy z małymi oipuisziczeniami i skróceniami 
artykuł inż. Józefa Bobrowskiego, profesora rolnictwa, 
iklbóry sprawę tworzenia- krajowych wytwórni nawozów 
sztwizpych wziął sobie goa*ąćo do seata i za pośre­
dnictwem posłów Klubu Kafolickodudowego wprowa­
dził ją ma forum <Sęjmu. jalko wniloisek, który siwego 
czasu był drukowalny w  „Ludzie Katioliickilm11. Artykuł 
tein zamfeszczoiii^ był w' ezaisppdlśimiie rolniczym p. t. 
„Rolnik11 i wyfcaizmje bń, że w kraju maiszym znajdują 
się bogate pokłady fosforytów i fosfatów, które odpo­
wiednio piroiicibilomei, mogą w całości pokryć zapotrze­
bowanie ualszego roilnie-twu. Prof. iimż. B-obiowhfci tak 
przodLśtiaiwia nzecz callą.

W  reku lUibiegfiym w  imiajSi przez posłów stronnictwa 
Kaitioiłiclklodudtpwego zigłasfiem w Sąinne wniiiosek nagły, 
fcuóry TOzipaltaiOzno na koimdlsji i ipmydzielioino' go do refe­
ratu posłowi JasińsMemu. Popianty przez czyinniilki 
.sejimOiwio. w toiwajrizyiśtwiie ^fes. ipojsiba. .Dna Jan Czuja, 
prof. Uniiwiertsiyteitu LulbeMciięgo, posła. prof. Dubiela, 
odlbyłem w tej sprawie kiotofemncję z b. premjerem p. 
Wiiltiasean. ipoicizem, uzyslldawlsizy aprobatę i zachętę do 
dalszej pracy, oldlbyłem szeneg .boinfeirencji z ministrami 
przem ytu i ihiainldR, oralz rolmiictiwiai. Obecinie ześrodko- 
wała. się praca u ministra Raczyńskiego, któ­
remu maimy do iziaWdtaiąez-eojta. że ministerstwo r/olń. 
■wyszło ze stanu obserwacji ,i zajęło isię tą sprawą tak 
jak jialklżndio. AVniosok sejmowy ująłem w  słowach: 
„k  raij, majsz poisiiadial niiąnrzebrainie. rzia/sioby fosforowe 
i porasiowe, wralz inalcłeir szCizęśliiWe waranlki energji talk 
węgfJiowrej. jalko taż elłelkltuyiczinąji, łatwo dostępnej przez 
ąjecie i  zużycie .siły w^ód —  puzędewszyśtkiem Dniestru. 
Sejm wizy^r. użądl dio' ..sltworaeiiia p-zemyslu nawtożo- 
wegio, ppatltidgo. na! wpyiwcalch krajowyich11.

Beizipośrediiiiio z rządem przjedistawiłem badź to 
w poszczególnych i]niempii1j'a|aiclh, bądź ustnie podczas 
konferenlcyj pian nal-itępijący:

Kratj. potrzebuje dio 400.000 iwagoinów nawozów 
dbpełiiśających m  rollę, łąki i palsitwiiska. OMiczenia 
opiaadeim na 'przeidi-wojenniem1 .'ziajpptiriziębowaniu, które 
wyncisiiło do 120.*0OQ wajgoniów, miie diofiiięgając uaiweit 
■w iPozniaiiskiem. któne ppd wizgilędem uprawy nołniej 
stało wysoko, teigo stopnia stosowania nawozów 
sztucznych, cio initenzywmie gioisipodansltwa w  pabishwacli 
zalclhoidnich. Atóiuż dlo|piiiero mównic o inmyck daielniioaich 
Polslki,! W  razie Kaisitolscwatóa .w całej Polsce tej ilości 
nawloizów isatucziiiycli. jalka, jeisft poftirzebna, by zrównać 
siię. z jziacłiiodiem. uzy^ajłolby \siię nadwyżkę ubożał, mw- 
naijącą 3ię 400.000 żylta! I  do tego dojść można tyłfco 
pedi wamnikdiam. że zadoisujo isię naiwtolzy takie, u-takimi 
iv .oibeonyldh wrarunkaicii mogą być tyiłko nawioży^niie 
sprowalćlizatne z .;zagraniicy, ałe wyproidiukowaine w {kraju.

1 niais proidlulkictjia ta ma najpomyślniejsze iwidoki 
rozwoju, bo' ma zapewniony zbyt, ma bogaty materjał 
isnroiwy dlo pnzidróibki w  kraju i tanią Siłę .popędową dio 
fabryk mawoizó'W sztivaanych.

Rynflciem -zibytu cały l it e j giptowy ^potrzebować 
wiprost nieograniczoną iłaść ruawoizówr islźtucznyich. ,—  
Jeżeli poteafMifeyśmy wyprodhlclomać nadmiar, tio zniaj- 
dizie oin nabywic/ów iw krajach sąlsliledhiich, które z w^yjąt- 
feicm Niemiec, ainii fOsifo.ru, lani poltlalsu nie ioo,siiadają.

Z-ątcm izfttót, Idtóny isitutniolwiii nia(jiv ięlkiszą troslkę 
producenitai, maimy raioziwiązany. Praiwda, że rolnik
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obecny, zwtfiaiszcKa inaiorofljn-y, w zmacanej .części z uza­
sadnianych powodów użycie malwoizióiw oguianiictzył do 
najmniejszej 'ilości —  ule- ,to skończy śię iw mualrę przy­
bywania tianieg-o  ̂ a więc opłacającego- się nawlo-zu iua 
rynek zbytu.

Mialterijui suTO&Vęiowy. nadający -się do przeróbki 
na maiwiazy mamy w  imponujących ilościach. Dla nar 
włazów fosforowych marny: 1) fosforyty po|d!oilslkie,
2) foisfa/ty jaBfcimoiwe.

Flośforytóiw ppdoftkiich,- zbadanych i  oznaczonych 
mamy około* 20,0-00.000 tomu, o składzie przeciięiŁiiyim 
10— -12 proc. .it-reśui nawaaoiwych. Są to  ilości oblibiizy- 
miiie, “sSft^nczą na ipokólonifc, naukowo opta-cioiwame, więc 
pod tym wiżlę-dom niema wątpliwości żuidlnyich. -łtóic® 
profesorów DunlkoiwrśSięlp ii Toikiarislkiiiego -spralwę -jasno 
i dokładnie określiły." TeclhiniiiCBinite łatwe ido ■zj^dycia 
są obecnie ezęśtaipwo ekisipłoiatiolwialne.1 Do bezpośrednie­
go użytku suparfoBikjtów tniir njaldają^ife'^—  cliyba po 
wybraniu gąbek, -niaitamaatsit bądź to mMoine, bądź 
wypalone, bądź pizerioibiioine dheimdicjżaliie ha- fosfaity, nip. 
fotsfa-t Ren-ialruiu nadają się zmlkiotmiicJó. Rrzyswajklliność 
surowych fosforytów stwiieaidzoinjo pracami Akiaideimji 
rołniiczej w Paryżu, orała pracami ^Balcji doświadczal­
nych w  Ameryce.

Stawem Laik ilość,, jiaik jakioiśó, za wyjątkiem fa­
brykacji supeiiftodaltówi, która ibierz dokniwu wys-okapro- 
canitawych fosforytów zuigrajniilciznych się nie ipbejldżie, 
Ódlpowtilaldą wszystkim wymagalnym waiUnkom.

Fosfaity jaefoiinjiipwie Idióląd1 maiło -zbaldianio. Jalśfciń 
w  fcralju zbadanych maimy dotąd 300. Badała je kio- 
anfeja wio-jiskowa au itr-jaidkilega sztabu generalnego 
w chwili, gdy dzięki Ibdtokaldiaie państwa centralne mu­
siały szuikać źródeł fosforu.

Wyniki ma ausitrjacfca kómfeij&djaslkiń, trzyma je 
w  tajemnicy. To, co wiemy, sprowadza aię do- inoozieize- 
gćllmych mamieMtów, jak zawartość procentowa uiiiiaiłu 
jaB-kiiiiiawego, k tó iy  w niektóry cli jaskimi,ąch doicboidzi 
dio 25 procent t-relści nawozowej.

Że’- jsdlnaik mliał jaskiniowy może być źródłem 
niaifejr; obfitam, dkuwodiemi miała Auśtlrja, która z jednej 
jarskimi- dioibyła doitąd 3.000 w-a|golnlów nawo-aów upafc- 
rowycb. Jakolś-ó nawolzu .znakomita, bo poza fosforem, 
który działa, jialk fostar w  toimaBytnne, amacli^dzi się tam 
do 5 proioant b k -o Ki u  i  potasu —  -waĵ ma d o ' 00 procent.

Untchomiemii-e tego źródła przybiera już komkremm-- 
f-ouimy. Oto w reznlltalciie szeregu koinfetrańojł, w  majblż- 
s'zym c.zaBiiiffzMea-ze się- ndęidizymihSsterj-allinia komferein- 
cęjiai, która wyłoni .i ukonrtytluuje komisję j-aSkiinliiolwą, 
której zaldalniiem będzie przeprowadzenia ekśploattacj' 
tych skarbów mawioizowyfth z ziaichowaniiem dyscyplin 
naukowych, a zatem da gwaralniciję koims-er-waltoirorn, 
któfiiżiy na j-aisfciaifilach rękę swą położyli i eksploatację 
wstrzymali. W  skład tej komisji iwejdą ciz-łomkowie 
Akądioftnjł Uimiiajęitlmości, którzy ujmą dyscypliny nauko­
we —  dełagialt rządiu, gałko pireiśeś k-omidji, zaijimie się 
-stnaną ądimiiinisltrlaicyjną 1 techniiclzną.

Kwesty® nia-wóaów1 potasowych potrzebuje tylko 
raziszemzeniiiaf. iZmaikoim-itia wynikli, jattdfe^osiąguął KaJlutsz 
i ' Stebnik, prziy wejściu w  spółkę akcyjną, zerwaiwsizy 
pęta etatyzmu, magą być bodźcem i zachętą dla nadziej 
alncjit.

Dzięki ińi-ejatywie t e i  spółki nie tylko zwięteziouo 
wceloknoitiniie dawną produkcję, izbadano i oidkryto 
mowę dłiolm sdji potasowych, któn© na długie łata 
kirajuwii; wytsitairczą. ZwiĄsz.yć to- piraocteiębiomtwo, 
sitwonz-pć’ .Coś! podiołiiniego w okodscach Inńwaioicławia —  
a sibairOz-y dląt nas i dla zagranicy.

Nie zaipotmiiińajmy, że przemysł potasowy w Niem- 
oz-ech zaitiuidmia d'o 200.000 roiboltnlkóiw (t. j. więcej,, 
niift wynosi u nia(3' !óbec:na lilcizlh  ̂beznojbathych).

(Ciąg datezy naiatąipL).

Dlatego!
Do p. Mienia Kapcia z „Piasta11 stów kilka.

Chwytam za pkwoi, bo, mię izimusza dio, tegx> anty- 
fei4Hs™'. 8 ,jPia/3tia‘ ' p. t. „Dlaeziejgio?11, -w którym alutor 
p. Miilcłiiaił Kopeć kie-ruje iziajpyttąinflle ido księży, dlaczego 
usuwają ai-ę od pnUicy w  kołach "Mtoldlzjieży M. T. R„ 
a niaiwe jej iprzeisizfead-zają. Gziekaiłem nla odlpowiiedź, 
fetóregiós z księży, mieisltety maidiairemlniio i  tlaltego jalko 
otaetwiatoT ipraicy nlald młiadizieżą -tak w kołaich, jak 
Z-wiiązIkach, ohioę dać pewna wjrjiaiśnieniia ip. Kopcuowi, 
a  tern samem i M. T. R.

ŃaMieiifw sprustoiwać muszę twiar/dizenie p. Kopcia, 
jakoby księża - inuld iuświiad'Omiianiean młiadżież.y praco 
walć nie elhicłali. ozy też ją  paaattiiżowailł, a nawet pra- 
igmętó. by  lu|d ibyił iciemmymi,. do przasiądy uległym i t. d 
M ódym  miuisii -być p. Rojpeó, alkoma nie zima lniaturji ruchu i 
oświiaitio/wega w  Małopolsjcei. iRniżaoież nim M. T. R. 
wzięło się do zakładania kiół młodlzieiży, już pio pa- 
iraifjalćh Ziwiązki' mtoidaieży się ;Eerzył3r, .puowaldizoinc 
ipraez księży. Dzisiaj nip. .‘idjecezjia ta-ruoiWdka ma 200  
stowarzyszeń młodzieży i każdy ksdądiz uważa siopie za 
abiawląz-ek prapawąd n-atd mdodzieżą. Go wlięcej^ gdym 
rozmawiał w  itej sipnaiwie iz księżmi, ci żalili się, że 
M. T. R. nie popairło icli ipmaicy nlald młoidżiezą, tyflfcc ją 
jpairaliiżiowiało przlctó' izakłądUnie nowych kół młodzieży 
i tioi taimi gdzie już d-otbrize 'wSza-ła robota w  Związkach. 
Delleigalt M. T. R. pmzyijeżdźdił doi wsi n:ie na -to, alhy 
izaicłięcić ido pralcy młoduizaż w  istiniejącym już Związku, 
tylko by go rolzibić, se iriai jiego> miejsioe koło założyć. 
1 <cizy to można -było uważać za socizeirą chęć praicy nad 
niło-dzieiżą? Nidóliiźe iua to- odpowie p. Kopeć!

Dikrczegio jedlnalk księża nie- praloują w kołach 
młodzieży M. T. R .i Wipiraiwldżiiie p. Kopeć piisze, że 
członkami kół mogą być imlodiziieńcy 1 dziewczęta zu 
pełnie się dobrze praw!a|dlzący, iposltęiimjący zgodluiie 
z wymaganiami etyki diirześcijańskiej... —  mimo- to 
idlośw-ialdcizenie wnęciz coś pżeciwinego wskazuje Z,nam 
wyinaidki, że czł'Oinlkoiwie, oi nalwet jjirzewodńiezący 
owych kół piloiwaidzieui byli iw fcajldlairtaich piKez nasze 
-straże bezpieczeńsltwia... Wiaidiomio wisizyisH-ikilm, że praca 
w kołach mlłoldlzidży polpgai rpicewiażni-e mai u-raądzaniu 
.pnzedistaiwień, a potem- dłuigo w moc przeciągających się 
zabaw połąc-zioinych z pijatyką. Dziewczęta -zaś z chłop­
cami nieraz po północy bez opieki stalr-izych wracają 
do domów, clo przecież, jprizyzina k-alżldy, nie wprówa do- 
diątiiiijo ua ich uimjoralnieniie... Utsitawiczne zaś zabawy 
to powód wzmagających isię ki-adżieży po wsiach,, bo 
cMiopiiieo, cWcąc -się postawić wó>bec innych członków, 
c zy  członkiń, a iniie mający od1 ojca ani swoich pmnię- 
dizy, wyciąga rękę po zbioże ojicoiwśkie, aibo po nudjze 
•gęsi, kury... Oigłądiałenn też ksiiążki, czytane onzez 
Kółkowców i oto ich tytuły: „Dzieje grzechu", „K a te ­
chizm mamBffifci". ..Keibieta- lekaulką". Ozyż takie kisią- 
-żJkil uimonainiają młodizlteż?! Przyzna mii iwięc każdy, 
że dio -tak pojęt-ąj pracy -oświatowej, ksiiąd-z iięka -przy­
łożyć nie unoż-e. Kradzież, pijańgtiwo, tańce, nocne w łó­
częgi,’, rozpustę, ksiądz- -zwulezaicymiusi i  dlatego woła 
mę naal, że jeut niLęprzyjaci-ełom oświaty.
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Wyznaję; że są kofa dobrze prowadzone, ale ta­
kich niestety jest bai;dfeb( ' mało. WiM.lz-że ip. pam»e' Ivo- 
ąieć, że i my -chłopi iksżywo na ikała -spogląd-ać'-zalczy- 
nairi^,- bo ich ró-bo-tia ni-e^Srwsze -Chlubę i korzyść wsi 
przynosi. Żdjpowa ibigwi'alta;;''óipńir:te na jps^fflrawpSich 
Rożych i dobiEe poyęiijephlużhie diirit Ojczyzny, n,a,pewno 
nic będzie intfeła nfepj!Z.yjiaić;?6t w jkai&żaith lub parnych 
Jo lizę  myślących l-u-djziaich.

L. Ora wazie, c'liiłqp :z nad Dunajca-

W  Nr. 10 i,Piasta" w  korespondencji z Pilzna, p. t- 
..Pogrzeb posła Berka", opisującej wiec „Piastow-ców", 
któremu praewodnięgył p. Pieróg, a sekretarzował p. 
Bawień, —  po przemówieniach posła Dubiela, prof. 
Haudskiogo, p. Pudjr, Ks. Weryńskiego i p. Midnnwły, 
uchwalono między innemi rezolucję, „wzywającą stron­
nictwo Katoiicko-ludowe do likwidacji i zjednoczenia 
ludu w jednym obozie „Piasta".

Przeczytawszy to .,wczwainie‘ ‘(I)':powyżśzyeh „mę­
żów stanu" nie więitteiałom w pierwszej chwili czy 
parsknąć śmiechem, czy ubolewać nad naiwnością lndzr 
ką. Jako człek je-duąk, którego nie wzru&za łatwo ma­
jak, łub c-zyjoś polityczne urojenie, wybra-lem drogę 
pośrednią, t. j. dałem folgę politowaniu. A  to tenibar- 
dzicj. że mię zastanowiły trochę nazwiska- mówców. 
Pomijam nazwisko p. Pieroga, o którym w e wiem z ja­
kiej mąki i cz-em nacteiany, ntę. słyszałem, rpwni-eż 
w jaki sposób p. Baw ień „zabawia, się" w  politykę, co 
z- p. Rudy można wytopić, również obojętnem, jak p. 
Mik,ruda „mikruci" w  polityce trudno zachodzić w  do­
ciekania, —  natomiast, znaiti p. posła, Dubiela z, Tarnow­
skiego ..Tlono" i „tarnobrzeskiej republiki", której
0 mało nie został prezydentem... iza-ś wielebnego pana 
P. Weryńskiego —  stąd, że chciał być posłem ze Stron­
nictwa Kato-l eko-tudo-we-go i gromił ongiś „Piasta" 
z w^jysitkimi .bałwanami, a prof. Haudski, aczkolwdek 
nie wynalazł prochu i nie odkrył komety, to jako „pro­
fesor" jużC&óśróiówi o- sobie...

Że zatem w głowach tych trzech poważnych mę- 
żóc^ziudzila sięjmyśl taka, to już naprawdę przychodzi 
wątpićr^ć.Uowiekowi. iż tam w  nich nie wszystko, jak 
svę t,o mówd. po gromaidkie!... Albowiem, żeby/ci,, którym 
grunt dzisiaj u-uwailSę z pod nóg, którzy sami ćwiairtują 
aie w  kawałki, którzy maią dziś miny n.;by stado wo­
łów na błoniu, w7 którern wyrządził popbmh bzyk bąka, 
żeby ci sami lu-rląic tonący i bez nadziei ratunku nawo­
ływali —  „chodźcie do- nas!" —  to już przechodzi 
w dzwd-zme humoreski! A co śmie>sranićj|ze —  wołanie 
to skierowano do Stronnictwa 'Katolicko - ludowego, 
które, lak to powszechnie dżrś wiadomo co każdy wiclzi 
w każdej wsi i miasteczku —  wyrasta, w  potęgę i kon- 
soUdąii-e- się pod tym sztandarę-m instynktem i odru­
chowo.

Pewn;e. postawiwszy kwestię jasno: otóż,, być
może. żoJieśli wy. piastowcy. uderzycie się w  piersi
1 wyparzyce w łiźni. to, po gruntownem zastanowie- 
ini, miqzemv pomyśleć o otwarciu wam naszych Czere­
pów-... Wszak to już dzisiaj takie- proste!

Tym czasom ied-nnk możecie sob‘e panować, ioź- 
dzić na pogr/eb R-erka, w y z w a ć  be.z końca Brylów, 
Łiiskudów. Pawłowskich i innych zdrajców, obecnych 
i przyszłych secesjonistów do powrotu pod znak 
..riasta"(?), mo-ż/ecie u-cliwTalać im pogar-dę i potępienie

wiecizyste, ale... nie ośmieszajcie cię do reszty n-odob- 
nemi rezolucjami! Uznajemy, że nnota wrami Gzarna 
rozpacz, litujemy się, że każda Korespondencja „P ia­
sta" sfęka bezowocnie po-d ciężarem tych weizwań 
„zdrajców" do powrotu, rozumiemy, że wam ta gory-cz 
przyćmiewał trzeźwość1, wiecowych mow, jednak tern się 
pocieszcie-, że to- początek... końca!

Prefektowi Weryńskiesmi. z tytułu oceny jego 
politycznych aam-d i w wyróżniającej odpowiedzi na 
projekt- likwidacji, postawię drugi projekt: je-st- was
dwóch zdrajców7 w pilzneifekim powiecie, a t,o —- was^a 
piastowska mość i p, Berek; pierwszy zdradził Si K. L „  
drugi „Piasta". Otóż załóżcie wy7 dwaj polityczni mę­
żow e ośóbiyy klub w7... pilzneńsldem, jata jadno-ść, t-o 
jedność! Swój' do swego!. Nazwa klubu-sama z siebie 
wypływa... Kto- wie, co wam losy -pisały? Próbujecie na 
różnych Lakach paszy' - więc może' akurat ta, głód 
7aspokoi?ćPros-p, wTrota otwrarte!

Piotr Psłwn.

Ha Zwiastowanie Naiśw. Panny Maryi.
iG-dy ziemia zrzuca skorupę zimową,
Kiedy skowronek w  obłokach wydzwania 
Swiaitu piaśd: wiosny i zmartwychpowst-a-nia,
T y  sfę nam zjawiasz Niebieska Królowo,
Każesz nam święcić swoje Zwiastowanie, 
Błogosławione Kiat! N i e c h  s i ę  s t a n i e !

Jak ziemia w zimie jest smut-na, skostniała 
I  wszelkie życie w7 niej gaśnie- i gini1©;^
Takim był&Ćzłowiek po- tej strasznej win-ie,
Co z ra-iu naszych praojców wygnała 
Byno-stwo B-o-że, ludziom zagrabiła 
I w  niewolników czarta ioh zmieniła.

Ale Bóg tęgza nakreśla na niebie:
Promyk nadzleji spuszczą, nam na ziemio, 
Przyrzeka zbawić Adamowe1 ple-mię 
lituaa&je jeszcze w  raju ,•Ciebie,
.Tako- Niewdastę, który Zbawcę zrodzi 
I  7 kajdan czarta, łudzi p-swobodzi.

Kiedy zmiłowań w yb:ła godzina.
Bóg7;śłe do Ciebie swego Archanioła,
Który Oię Zbawcy Matuchnsjtfibwoła 
T oznajmi Ci. że p-rzoz Tw7-ego Syna 
Będą zgładzone- -w^tTk-ó ludzkie grzechy 
I spłynie na świat ocean pociechy.

A gdyś-' to jBoskie poselstwo puzyjęła,
Kiedvś wyrzekła: Niechaj mi się stanó 
Wedłu-g Twoi wołki Bcjz^mój i Panie!
Z Ducha Swietego- Tyś Zhawoę pocizęła,
Ten. oo dóeciną zamieszkuje w  Tobie,
Bo-giem-óV,łowickiem jest w  jednej Osobie.

Dusza Chrystusa, w- Jogo ludzkiem Ciele 
Widzeniem Bóstwa ublogo-sławóna,
Przez, Cię Mario- wielbiona i czczona,
Przebywa, w Tobie, ja-k w  swoim Ko-śeóle,
I  dla lu-iyjr-gś^ przysposabia dary,
Które- rozidajńiać nam będ-zie bez miary.

Dziś, dzięlć Zbawcy Of!erz° Krzyżowej —
.Tuż nie toniemy w grzechowej powodizi,
Jfeus srę‘ w  t̂ eipoa-cb ludzkich -ciągle rodizi, 
Prze-j-.Niogio w  szacie chodzimy godowej;
Tyś 'G-o- zrodziła, Tyś mm Go wydała.
Za to Ci dzśęka, cześć, miłość i chwała!

Ks. Mateusz Jeż.
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Wniosek r&agty*
posła Bronisława Greissa, Dr. Antoniego Mata- 

k twicza, Ignacego Jasińskiego, Ks. Dra .„Czuja 
i towarzyszy w  sprawie uwolnienia od opłaty 
szkolnej w szkołach średnich w o-gólno|ęi uczniów 
i uczenie niez^nióżnych rodziców, w  szczególności 
-zaś za idrisgię\półro«|e bieżącego roku.
Bo oporządzeniem Ministerstwa Wyznań Religij­

nych i Oświecenia Publicznego- obowiązani są rodzice 
uiszczać opłąt»iSz?kolną za dzTmi, posyłane do szkół 
średnich. Obecni© opłatą szkolna, za drugie półrocze 
b. r. óratóosi 32 franki złote.

Wobect' tego, że w 'ele ubogich rodziców nie jest 
w możntóci uiścić tak -wysokiej taksy, zwłuisBCza gdy 
kilkoro dźteci do azikół posyłają, wskutek czego prze­
stało nawet wielu uczniów uczęjsgozać do szkoły, 
podpisani wnoszą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Wzywa się Rząd do bezzwłocznego- wydania roz­

porządzenia , mocą. którego:
1) młodizleż szkół średnich niezamożnych, rodzi­

ców  był&ł>7®'zwolii’oira od uiszcjzsirJa opłaty szkolnej 
w ogólności, zaś za drugie półrocze br. w szczególności.

w  wypadkach zadatniealft warunków pod 1) 
praewidzianych przysł-ugiwafoiby|ź(s45roiiom, które już 
.pi^ed wejściem w  żyąte odnośnego rozporządzenia 
opłatę szkolną prawo zażądaną, swrot-u uiszczonej 
opłaty.

Warszawa, dnia G. marca 1024 r.

Co pisze lud.
Z Witkowa Nowego.

Dwuletnia rocznica wstąpienia, na Stolicę Apostolską 
Ojca św. Piusa XI., którą, szczególnie uroczyście obchodzi 
katolicka Polska, nie przebrzmiała bez echa i w naszem 
ńiałem miasteczku. Dzięki inicjatywie .naszego zacnego pro­
boszcza,' ks. kan. Stanisława Zaleśne-go, niedzielę dnia 17 
lutego święciliśmy w całości ku uczczeniu zasług Ojca ś.w„, 
położcnyćh niełyl-ko dla caloj ludzkości, ale przed^wszyst- 
kiem dla naszej Ojozyzńy, w której Ojciec św. przez dłuż­
m y czaą przebywał, j^zcae przed objęciem obecnej god­
ności. jako poseł Pa.pdeża Benedykta XV. przy Rządzie pol- 
dzie polskim, otrzymując toż na naszej ziemi godność- 
biskupią.

Na p:ękną uroczystości złożył się nader wzmioG-Iy 
i obfity program. Przed południem uroczysta Msza św. 
z „Te Deum". Po Mszy św. wypowiedz-iał ks. Proboszcz 
przepiękne kazanie, w którem nawiązując do niewzruszo­
nych djpgmatów Kościoła św. i wi&czniei^żyąfhgo ognia na­
szej Wiary św., przedstawił nam piękny obraz życia Ojca 
św. Piusa XI. od czasu Jegg^-posłaiMiictwa w Polsce, do 
wyboru na SŁotóoę Świętą i d-o dni dzisiejszych. Piękne 
słowa kazania tratily wszystkim obecnym do duszy, wzbu­
dzając mile ucziucie wdzięczności i synowskiej, miłości dla 
Wielkiego Papieża za Jego wzniosłe zasady, zmierzające do 
utrwalania powszechnego pokoju, moralnego oclrod.zereia 
ludzko&sj,, .rozkwitu idei Chrystusa na ziemi, a nadto &a 
szczere umiłowanie naszej Ojczyzny.

Po nieszporach odbył się uroczysty wieczorek także uh 
cześć Ojca św. Zachęcona przez ks. Proboszcza ludność 
tutejsza, zebrała, się licznie, wypełniając po brzegi salę

przedstawień. Wieozoirs-k ten zaczął się przedmową, jednego 
z tutejszych nauczycieli, w której tenże uczcił również 
pamięć Ojca św. wśród lu-du polskiego, kończąc pięknie wy­
rażonym hołdem i życzeniami naszego narodu dla Jego 
Świątobliwości, które też w gromkim okrzyku powtórzyli 
trzykrotnie zebrani na sali, Następnie dziatwa z Ochrania 
ze współudziałem dziatwy szkolnej, wygłosiła kilka pięk­
nych wiorszy i odśpiewała hymn dostosowany do uroczy­
stej pamiątki, poczem odegrała z dużern powodzeniem d"Tie 
wesołe komedyjki ze światka dziecięcego. Hymn: i „My 
chcemy Boga“ zakończył tą podniosłą uroczystość. Dość 
piękny dochód z wieczorku wpłynął do kasy Ochronki. 

’*Na tem miejscu też podmieść należy z uznaniem gorliwą 
pracę Wielebnych Sióstr, której zaw-dzięczać należy, że 
dziatwa, przeważnie młodociana, a nawet w wieku przed­
szkolnym, wywiązała się znakomicie ze swych ról. Publi- 
cznośc. ze szczerą tkliwością i z wyrazami sympatii śledziła 
każdy ruch maleńkich sierotek na^ścenie.

Wzniosie nastrojony, opuszczał każdy pięknie ozdo­
bioną w «godła papieskie i polskie salę przedstawień, mile 
zachowują,2jw d-uszy wspomnienie uroczystej chwili, żywiąc 
przytem prawdziwą wdzięczność dla Zacnego ks. Proboszcza 
za jego trudy i pracij nieraz ponad siły, której codziennie 
oddaje się z zapałem dla dobra Kościoła i społeczeństwa. 
Toteż głęboki szacunek, jaki zaskarbił so-bie wśród swoich 
parafjan, niechaj mu będzie choć w części wdzięczną za­
płatą za trud i dowodem przywiązania Życz^nny wszyst­
kim tak zacnego duszpasterza.

Paweł Kunicki organista, Maciej Pełka, Piotr Więcko­
wski, Antoni Paszkiewicz, Jakób Tembursfci, Ignacy Pio­
trowski. St. Pełka.

P ilzn o .
Zapowiedziany na 3 marca powiatowy wiec katolieko- 

ludowy odbył .się w sali ,(ŚokołaA przy olbrzymim udziale, 
ludzi z całego -powiatu. Mimo kilku wieców, jakie się odby­
ły  w odstępach tygodniowych i mimo uciążliwej drogi, do­
pisali ludzrie, ciokawi usłyszenia prawdy z ust posłów. 
Prócz naszych ew-oIeruników znalazła się spora garść także 
z innych obozów. Wszyscy zachowali się bardzo poprawnie 
i -przyzwoicie, co świadczy n iStylko o znacznem wyro­
bieniu polityczne-m tutejs-BOgo powiatu, do czego może dużo 
się przyczyniło rozbicie ludowców, ale świadczy to także 
i o tem, że stronnictwo katolicko-ludowe zyskuje sobie 
coraz więcej sympatji i uzna.nia dziięki rzetelnej, uczciwej 
i bezinteresownej pracy posłów kałolicko-ludowych.

W  zebaniu w-zię-li udział posłowie: Dr. Matakiewicz 
i ks. Dr. Czuj, a nadto poseł Mianowski z klubu chrześc.- 

demokracji z Krakowa. Przewodniczył p. Tadeusz Łubień­
ski, wójt z Zaes-owa i prezes naszego stronnictwa, wybrany 
jednomyślnie przez aklamację. Mamy w tem dowód, że p. 
Łubieński cieszy się w powiecie wielldem wzięciom, bo jest 
on nie- tylko dob-rym katolikiem i Polakiem, ale także nie­
zmordowanym działaczem ludowym na polu go-spodarczem, 
społe-cznem i oświat,owem. Zastępcą przewodniczącego wy­
brano p. Kubasa.

W przemówieniach swych omówili posłowie położenie 
polityczne państwa i zabiegi Rządu celem szybkiej naprawy 
Skarbu, uzdrowienia waluty i co -zetem idzie, opanowania 
drożyzny Wę wszystkich trzech przemówieniach górowała 
ciepła i serdeczna nuta o miłości i zgodzie wśród polskich 
stronnictw w Sejmie i w kraju, d-o -czego usilnie dąży klub 
katolic-ko-hulowy i bardzo mu pokrewny duchem klub 
chrześcijańskiej demokracji. Nie słyszeliśmy ataków na 
nikogo, choć była rzeczowa i spokojna krytyka poprzednich 
rządów i niektórych stronnictw, za ich niejasną i nieszczerą 
politykę. Nic też dziwnego, że ta otwarta i ujmująca pc-
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stawa naszych posłów musiała niejako jedhem cięciem zdo­
być całą salę. Słu-chano w skupieniu; nie padło ani jedno 
słowo sprzeciwu podczas sprawozdania posłów.

W  dyskusji zabierało glois kilku mówców, a mianowi­
cie: ks. Wcryńsld, miejscowy kafgjjjgęa i piastowwc, p. 
piróg, p. Marcinek i inni. Fatalncm było -wyrwanie się ks. 
Weryńskiego i p. Piroga, którzy w obłudny i wykrętny 
sposób usiłowali czynić zarzuty posłom SKL i z mozołem 
szukali dziury na całe-m. NiG w tom dziwnego, gdyż, jak 
wiadomo, są to dwaj zawiedzeni i niedoszli kandydaci na 
posłów, a nadto ludzi* nje mający pojęcia o polityce, a 
wielce ambitni. Występ ich jednak skończył się porażką, 
bo gdy dostali treściwą, a polną humoru odą orawę od po­
słów, położywszy uszy Wśród śmiechu zebranych w po­
płochu opuścili pla?jbo.ju, na którym tak niefortunnie szu­
kali chwały.

W  kilku innych przemówieniach przebijała troska o 
dobro kraju i współpracę stonnictw, co znalazło oddźwięk 
tak u posłów, jak i u zebranych.

1 Na koniec uchwalono szereg żywotnych rezolucyj, a 
więc: pełne zaufanie dla posłów katol.-ludowych; wezwanie 
pod adresem posłów do energicznej współpracy z Rządem 
w kierunku naprawy Skarbu; wotum zaufania dla p. Pre­
zydenta Rzoczypospolitoj, -wreszcie wezwanie do posłów, 
by dążyli do złączenia ruchu ludowego pod sztandarem 
katolickim i polskim.

Pięknem i serdecznem przemówieniem zamknął zebra­
nie przewodniczący, a zebrani z otuchą w lopszą przy­
szłość opuszczali progi „Sokoła". Obecny.

PODZIĘKOWANIE Z PARAFJI RZEZAWA. W ostat­
nie dni zapustne odbyły się staraniem naszych księży reko­
lekcje dla- dziewcząt, na które gromadziłyśmy się bardzo 
licznie, korzystając z pięknych nauk O. Rekolektanta. Za 
te starania o dobro dusz naszych poczuwamy się do wyra­
żenia publicznego podziękowania tak naszym księżom 
parafjalnym, jakoteż Ojcu Rekolektantowi. Bóg zapiać!

Imieniem dziewcząt: A. Rachwalówna z Ostrowa król.

K R O M IK A .
MILJONÓWKA. W zeszłym tygodniu wylosowano N.r. 

2,471.173 tak zwanej miljonówki, sprzedany w Bielsku.
TAK  POSTĘPUJE UCZCIWY RZĄD. Gdy mowa o po­

trzebie kupowania akcyj na Bank Polski, wielu odpowiadaj 
że wszyscy, którzy kierowali się duchem obywatelskim 
i dawali pieniądze na pożyczki państwowe za poprzednich 
rządów, stracili wszystko na dewaluacji marki. Zarzut byl 
słurzny, ale nie odnośnio do obecnego rządu. P. Grabski 
bowiem uznając, państwo powinno starjić się wypełnić 
swojo zobowiązania, przeprowadził na Radzie ministrów 
projekt .rozporządzenia Prezydenta państwa, zmierzając;/? 
do przywrócenia przynajmniej w pewnym stopniu wartości 
poprzednim pożyczkom państwowym, przez zwaloryzowa­
nie ich na następujących zasadach:

Zostairio emitowana pożyczka konwersyjna celem wy­
miany asygnat z r. 1918, obligacji krótko i długotermino­
wej pożyczki z r. 1920 i pożyczki premiowej t. zw. miljo- 
nówki. Zamiast ty cli 3 pożyczek będzie od 1 stycznia 
1925 r. obowiązywała jedna pożyczka konwersyjna, obli­
czona w ztotyc.il polskich pięcioprocentowa i amortyzowana 
w ciągu Ja.t 20 przez wylosowanie.

Dla asygnat z r. 1918 ustalono przy wymianie relację 
50 mk. -= i zlo-ty, dla pożyczki długo i krótkoterminowej 
100 mk. ^  i  zloty-,'a dla miljonówki f>00 mk. =  1 złoty.

nie wymierni przed 1 stycznia 1925 r., temu wypłaci się 
równowartość pożyczki po cenie nominalnej, co do miljonó­

wki, to zapewne będzie je-cktorazowo wylosowana aż po ko­
niec br. Chodzi tu o oszczędność, gdyż każde losowanie 
kosztuje skarb 32 miljony.

Tożyczka konwersyjna wyposażona będzie w przywilej, 
mocą którego w razie rozpisania nowej pożyczki państwo­
wej, nip. 30-gfcM$j, nabywca tej nowej pożyczki będzie miał 
prawo zakupienia jej w połowie pożyczką konwersyjna.

Państwo waloryzuje swoje zobowiązania z obowiąz­
ków moralnych w/.stosunku do swoiich obywateli, a to 
w celu, ażeby wzmocnić zaufanie do państwa.

Obciążenie skarbu z tego tytułu wynosić będzie 30 
i kilka miljonów złotych.

EMIGRACJA GÓRNIKÓW DO FRANCJI. Pań stw o^  
urząd pośrednictwa pracy w Krakowie przyjmuje górników 
węglowych do kopalń we Francji, gdyz.tebecnie związek 
właścicieli kopalń francuskich izgłosił większe zapotrzebo­
wanie górników.

PASZPORTY ZAGRANICZNE DLA ROBOTNIKÓW 
KOSZTUJĄ 1 ZŁ. W związku z podwyższeniem eony pasz­
portów zagranicznych cloja.00 złotych, pisma waiszawskiej; 
komunikują:

1. Emigranci, mający w brótęe wyjechać, nir powinni 
się spieszyć -z wykupioniem paszportów'.; gdyż w najbliż­
szych dniach ukaże się, urzędowe roz.perżg-dzoiiio. reduku­
jące znacznie eony paszportów dla emigrantów.

2. Robotnicy zaopatrzeni w kontrakty pracodawców 
z Belgji, Francji,. Ang.lji i innych krajów, poświadczone 
przez miejscowe władzo policyjne, mogą, otrzymać pasz­
porty w cenie 1 złotego.

Aby otrzymać paszport^za 1 zloty? należy się zwrócić 
do najbliższego „Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy 
i Opieki nad L\ ychodźcami" w ceJu otrzymania zaświad­
czenia, na zasadzie którego komisarjat rządu wyda pasżaa 
port.

NAWRÓCENIE SIĘ DUCHOWNEGO PRAWOSŁAW­
NEGO. W  Płocku dokonany został w miejscowej katedrze 
akt przyjęcia, na łono Kościoła katolickiego dotychczaso­
wego duchownego prawosławnego, O. Grzegorza Biełobruc- 
kiego, którego ks. biskup płocki zaliczył w *ym dniu do 
któro fijynje.j dvecP7,ii.

WYBUCH BOMBY W  POLICJI LWOWSKIEJ. W gma­
chu pcfflej.i 'wowsfeiej nipwyślodzeni dertąd/sprawcy podło­
żyli w miejscu ustępowym 4 boir*by, z których jedna wy­
buchła. rujnując ciąśó gmachu. Reszta bomb z powodu 
wadliwości .konstrukcji, mimo, że zostały strzaskane, nie 
wybuchły. Zamach tan jest prawdopodobnie dziełem ko­
munistów niskich.

Komun.ści we Lwowie mieli rozgałęzioną organizację, 
która ziostala wykryta, a członkowie jej, którzy trudnili 
sflfj szpiegostwem żTóstaii uwięzieni. Pomiędzy nimihgiówną 
rolę odprywnłą.iniejaka Besarabówa, która ze strachu przed 
następstwami r>o/wiesi?a pig w więzieniu.

100-LETN IA  ROCZNICA URODZIN ANCZYCA. 
Kraków obchodzi obecnie 100-łetnią rocznicę urodzin An- 
czyeą, bardzo zasłużonego na polu oświaty ludowej i auto­
ra sławnego utworu teatralnego pt,. „Kościuszko pod Ra­
cławicami".

O dpow iedzi P . To W yborcom .
Podpisani z Sikorzyc. Sprawa, będzie załatwiona.__

Szczurowa i okolica. — W sprawie drobnych dzierżawców 
klub nasz zajmie stanowisko no Waszej myśli. Przedsta­
wienia, złożone na moje ręce. wręczę referentowi tej spra­
wy. —  X. Kantor, Szynwald Zwróciłem się w sprawie do­
kumentów i zaopatrzenia do Izby Skarbowej w Krakowie, 
bo ona te sprawy załatwi. —  Anastazja Świerat, Jadcwnilri
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podgórne. Sprawa odszkodowania jest już w  toku. —  Jado- 
wniki, pcw. Brzesko. SprSlffl zniżek kolejowych dla robo-uń 
ków  sezonowy załatwiłem pomyślnie. —  P. Pełka: W it­
ków  N ow y ad Radz-iechó-w. Dziękuje za słowa uznania. 
Proszę pam iętać’ o naszem piśmie. —  Parafja Osielec. 
W  sprawie' podania do województwa oectbiśi&e ■ tnterwenjo- 
wałem. Skutek zapewniony. —  Naczelnik gminy, Uszew, 
p. Brzesko. Sprawa wynagrodzenia pośredników poczto­
wych jest w  t-oku. Dyrekcja krakowska odniosła się w tej 
sprawie do Generalnej Dyrekcji w Warszawie. Przypilnuję 
tej sprawy. Tymczasem  niech się ktoś podejmie. —  P  .P i°tr 
Weinc, Święciany. Sprawę oddaną mi przez Redakcję ą.Ludu 
K ato lick iego11 zająłem się zaraz. Prószę również s ę odnieść 
do Dyrekcji Poczt w  Krakow ie z tą sprawą dopiero po 1. 
kwietnia b. r., bo dopiero od 1 kwietnia okręg tamtejszy 
wchodzi -w obręb dyrekcji krakowskiej.

Poseł X. Dr. Jan Czaj.

C E N Y  TA R G O W E  W  K R A K O W IE .

Pszenica: 40— 45 miljonów; żyto 26— 28 mil.; owies 
25—30 mil.; jęczmień 25—30 mil.; siano 20 mil.; maisło 
7— 8 m ii; jajko 130— 150 tys.; mleko- 400— 500 tysięcy.

Dolar 9,420 Mkp. —  Frank złoty 1,800.000 Mkp.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
A. Sch, Sieniawa. —  Proszę  się zg łos ić  pod id-re 

feon: K s. J óze f S ty ry lsk i, B uczkow ice, p, lo co  p. B iała. 
P. S. K. W ie rs zyk i prosim y przysłać. N iek tó re  z nich 
zam ieścim y. —  L. S. Medynia Głogowska. Żądany adres 
Jan Osuchowski, B rzesko. —  P. Tomasz Lew. L is t 
oddaliśm y K s. Dr. C zu jow i. O dpow iedź o-d niego- za­
m ieścim y.

Ważne dla budujących
przy nadchodzącym sezonie budowlanym:

Polecam z mego składu w  Tarnowie, jakoteż wprost 
z fabryk wagono wszelkie mac i  ja ly  budowlane, 
jako to:

W apno białe- w  krachach do bielenia, glinkę, cement, 
wapno chydrauliczme, giips murarski szuiiKaiarski i- alaba­
strowy, trzcinę sufitową, pólkoszki do ołfijania ścian,-.cegły 
ogniotrwałe, p łyty piekarskie, glinkę szamotową, pąmę 
dachową, papę izolacyjną dla zabezpieczenia od wilgoci, 
cegły zwykłe, dachówki czerwono, dachówki szklarnię, 
gąsiory oraz eternit łupek asbesi-owy; zpjyłasnej fabryki: 
posadzki kamionkowe, cementowe w  różnych kolorach 
i deseniach do kościołów, sieni, korytarzy, rury -kamion­
kowe do klozetów, rury cementowe, kręgi studzienny 
miski, pokrywy, krawężniki oraz k lozety fajansowe, deski 
sedesowe, farbę żółcą do malowania, piece kaflowe w  róż­
nych deseniach: i inno ruaterjały budowlane tak detalicznie 
jak o te i wagonowo do nabycia.

C E N Y  K O N K U R E N C YJN E !

Przy  w iększych zamówieniach znaczny opust.

Zamówienia nadsyłać pod adresem:

Architekt M IC H AŁ MIKOŚ, ul. Kolejowa, Hotef Polski,

Tarnów.

CENTRALNA KAhA CPOŁiiK ROLNICZYCH
Oddziały:

KRAKÓW LWÓW WARSZAWA
ul. św. Anny 1. u l.  Mickiewicza 3. ul. Kopernika 30.

przyjmuje lokaty w  Złotych Polskich
płatne w  Markach po kursie Franka waloryzacyjnego na 

rachunki bieżące i książeczki wkładkowe oraz załatwia 

wszelkie czynności bankowe.

Rolnicy! lokujcie wolne swe kapitały w  Centralnej 

Kasie Spółek Rolniczych, która jest Centralnym Bankiem 

Spółdzielczym dla Spółdzielni rolniczych i służy wyłącznie 
Waszym interesom!!

n o t a r j u s 2 ~ ~  ~
Di* WŁADYSŁAW  MOŁUBO.WIGZ 

ofoejmuje urzędowanie w  D ą b r o w i e  dnia 
22 marca 1924 r.

Bezpłatnych porad prawnych udziela w  so­
boty w  godzinach przedpołudniowych.

R U T .N O W A N A  G O SPO D YN I dobrze obznajmiona z gos­
podarstwem i kuchnią poszukuje miejsca na plebanji. 
Zgłoszenia pod „P raca11 do „LU D U  K A T O L IC K IE G O ".

I W a I n E !
Do P. T, Rolników, Kółek Rolniczych i P. T. Właści­

cieli ziemskich. Nadchod ąca wiosna zmusza każdego 
praktycznego rolnika pomyśleć o m wozach sztucznych 
i nasionach.

Podpisana Firma poleca na wiosenne i jesienne za­
siewy ze swych składów w m arę posiadanych zapasów.

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
oryginalną tomasynę l i i - :8% w workach papierowych lub 
u'owych, oryginalna kałuskąi Stras-furcką mieloną 0 4-.'% 

sól polasową, kjmi t mielony, superfosiat kostny i mine­
ralny wapno azotowe i nawozowe, g.ps nawozowy bar­

dzo skuteczny nawóz i inne.

N A S 9 O  Li A
Nasiona koniczyny czerwonej, szwedzkiei, tym o ty. bu-

I raków pastewnych, tubinu oraz mne nasiona ekonom.czne.

Z 3 O  2 A

Zylo, pszenicę, jęczmień, owies oraz ziemniaki jadalne 
i sadzonki dostawa tyiko wagonowa.

M A T E R I A Ł Y  B U D O W L A N E
najlepszej iakości cement portl nd/ki, wapno palone bu­
dowlane, dachówkę asbestową ognio iwalą bardzo lekką, 
dachówkę paloną prasowaną i ciągnioną dreny wszel­
kich wymiarów, cegłę prasowaną, orzewo budowlane 

i opalowe.

D l i  A t  K O L O N I A L N Y
Cukier wagonowo i częściowo i innych artykułów 

spożywczych.
Rok zał. 1897. -------  Firma protokołowana  : Rok zał. 1897

ItKA BO D U CH
ŻYWIEC, Rynek 127. [Dom własny ] Tele on Nr. 76.

I Na zapytania należy dołączyć znaczek pocztowy obo­
wiązującej tafyfy.

Wydawca, imieniem Spó ki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor Ks Józef Świąder, 
Czcionkami drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza ii. pod zarządem Romana Fenca,


